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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.
W W arszawie kwartalnie  rs. 1 k. 5 0 , na prowincji i W  Cesarstwie półrocznie  rs. 3 k. 7 5, K operta półrocznie  rs. 1

Prenum erować m -fc a  na wszystkich stacjach pocztowych.

Korrespoadloacja % Zaryta.

(D alszy c iąg).

W edług  wspomaionój broszury, T u rc ja  europej
ska obejm uje przestrzeni m il kw adratowych 6 5 l0 , 
zamieszkałych przez dziesięć miljonów ludności, 
przeważnie Słowiańskiej, gdyż samych Bułgarów  je s t 
cztery miljony. S tronnicy T urcji nie uw ażają ich 
wprawdzie za Słowian, jako przybyłych ze stepów 
azjatyckich, ale zapom inają, że B u lgarja  jeszcze przed 
najściem  by ła osiedlona słow iańskiem i ludam i, i że 
przybysze zdobywszy ją  p rzy ję li m iejscowy język 
i  relig ją. T a  łatw ość przysw ajania obcej mowy 
szczególniej cechuje ludy T urańskiego pochodzenia, 
Żydzi także liczący się cło tego szczepu, po rozpro
szeniu choć nie przestali być żydami w edług  relig ji, 
jednak  rodzinną sw ąm ow ę zatracili, a przyjęli innych 
miejscowości. U nas uboższa klasa Żydów mówi szw ar- 
gotem  sobie właściwym, złożonym z przekręconśj 
niemczyzny i m iejscowych wyrazów, dla tego że osie
dlili się tu  nie zaraz, po w yjściu z Jerozolim y, ale 
po d ługich la tach  pobytu i prześladow ania w ościen
nych miejscowościach. P rzy śli więc z obcą mową 
i z pewnem ułagodzeniem koczowniczego usposobie
n ia  Azjatów.

Podobnie i  Bulgarowie spadłszy jak  burza na S ło 
wiańskie ludy, ugięli je  pod jarzm o swoje, ale p rę 
dzej jeszcze sam i poślubili miejscowy język i re lig ją . 
Że zaś działo się  to  nader dawno, wczasie napaści 
Madziarów na kraje za K arpackie, a więc przeszło 
dziewięć tem u  wieków, więc z m iejscow ością tak  się 
zrośli, tak  utw orzyli z nią jedną całość, że oddzielać 
ich od niój już niepodobna.

Oprócz czterech miljonów Bułgarów , znajduje się  
w T urcji europejskiej Bośniaków' i K roatów  miljon, 
Serbów pół m iljona, Greków miljon, Albańczyków 
tyleż, W ołochów pół m iljona i pewno nie mniej O r
mian, Żydów, Cyganów, Czerkiesów, Tatarów  i in
nych drobniejszych ludów. Dodawszy do tego 
3 0 0 ,0 0 0  Tatarów  wyszłych z K rym u i K aukazu, i A l
bańczyków, co przyjęli islam , Turków  czystej rasy  
nie będzie nawet m iljona.

W edług obliczeń dokonanych w la tach  1830,—  
1840— i 1855, Turków  m iało być p ięć miljonów, 
później cztery potem  trzy. O ile cyfry te  są praw 
dziwe nie wiadomo, zawsze jednak  dowodzą, że lu
dność czysto T urecka n ie powiększa się , ale znika 
i to  w sposób widoczny a naw et przerażający. Choć
by wreszcie obrachowanie to było zupełnie błędne, 
choćby pierwsi zdobywcy Bałkańskiego półwyspu nic 
się po dzień dzisiejszy w liczbie swój nie umniejszyli, 
to  samo zasklepienie przez ty le  wieków w jednój cy
frze, jużby wymownie świadczyło o możności znik- 
u ienia ich z dzierżaw europejskich. P rędzej później, 
tak  czy owak nastąp ić to m usi i nastąpi: pół księżyc 
ustąpi przed krzyżem, jako przed sym bolem  postępu, 
którego przeznaczeniem jest, m iłością zdobyć św iat 
cały.

A piękna to  bogata kraina. D opływ ając m m zem  
do K onstantynopola, rozw ija się widok ta k  cuduwny 
że go nawet bogata fantazja wschodu określić* lfcle*^ 
życie nie zdoła. N ajprozaiczniejszy człowiek pa
trząc na to mrowisko ludzkie,rozsypane na pobrzeżu, 
przeplecione wysokiemi jak  sosny cyprysam i i wie
życzkami licznych m inaretów , odbijających w rozlicz
nych barwach łam iące się w nich prom ienie słonecz
ne, niezawodnie uczuje w sobie dziwne poruszenie 
serca, i padnie na kolana przejęty uwielbieniem  dla 
Twórcy tak  cudownego obrazu. D opłynąw szy j e 
dnak do brzegu, wrażenie prędko m ija. Gwar, n ie
chlujstwo, nieporządek, uderza nie nader przyjem nie 
wszystkie zm ysły przybysza. Boje ham ałów  czyli
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tragarzy opanowywują cię ze wszystkich stron, łapią 
za ręce, za plecy, ramiona, ledwo że nie za głowę, 
ten porywa parasol, ów tlomoczek, worek podróżny, 
że sarn nie wiedząc jak i kiedy znajdujesz się na ko
niu niosącym cię wr środek miasta. K onie te  zastę
pują w Konstantynopolu fijakry i dorożki zwyczajnie 
używane we wszystkich miastach europejskich. Uli
ce bowiem są tu  tak wązkie, że wszystkie ciężary 
przenoszone są przez ludzi, bo krążenie wozów' jest 
niepodobne. Owe zaś cyprysy zdaleka przedstawia
jące się jak rozsypane po calem mieście ogrody, są 
to po prostu cmentarze, niezmiernie przez Turków 
ukochane. Pomiędzy grobami szczególniej lubią 
oni przechadzki, tam  zasiadają dla picia kawy, pale
nia tytoniu i miłój zadumki.

Wydobywszy się z przedmieścia Galaty nad sa
mym portem znajdującego się, a tem samem naj
ruchliwszego i najhandlowniejszego, podróżny wspi
na się po schodach ku miastu i wsuwa się w uliczki 
zaledwie sążeń szerokości trzymające. Jeżeli na 
nieszczęście natrafi się na słotną porę, to trzeba 
brnąć w błocie po kolana, napotykając co krok kupy 
śmieci, zdechłego psa, kota, szczura, albo rozłożone 
jakie szczątki z isto t organicznych. Co krok przy- 
tem  spotykasz tłum y pieszych, konnych lub lektyki 
starannie zasłonięte. Co chwila także słyszysz wrzask 
hamała, wzywającego do usunięcia się z drogi, ob
ciążonego jak wielbłąd. Są to ludzie szczególną ob
darzeni siłą: barczyści, rozrośli, ciężcy jak słonie, 
z dużym fortepjanem w pace, postępują śmiało bez 
żadnego odpoczynku. Inny znów trzyma ogromny 
kufer na głowie, przez plecy przewiesza torby i lżej
sze rupiecie, do ręki bierze jeszcze ciężką walizkę 
i podskakując rusza w górę po schodach, wrzeszcząc 
jak opętany. Zwykle do każdego przybyłego Euro
pejczyka, przylepia się tłumacz prawie zawsze Izrae
lita, którzy tak są wprawni w poznawanie narodowo
ści do jakiej podróżny należy, że najczęściej właści
wym do niego przemawia językiem. Jeżeli się omy
li, natychmiast rozpoczyna rozmowę po niemiecku, 
francuzku, angielsku, grecku, rosyjsku, włosku albo 
po polsku, dość że w końcu musi trafić i otrzymaw
szy odpowiedź uśmiecha się tryumfująco, zadowolo
ny z zarobku jaki go czeka. Bez tłumacza szczegól
niej w chwili przybycia, nie podobna byłoby sobie 
dać radę, chwytasz się go więc z nawiększą radością, 
zwłaszcza usłyszawszy w koło siebje jakieś bełkota
nie, z którego pomimo' największego wytężenia uszów 
nie można uchwycić ani jednego wyrazu. W tem 
miejscu przypomina mi się anegdota z dawniejszych 
czasów, wybornie charakteryzująca pierwsze wraże
nie, jakie się otrzymuje ze słyszenia mowy Turka.

Jakiś światowiec kręcący się z kordem po zamor
skich kniejach, długi czas przebawiwszy z Turkami, 
za powrotem do domu, pragnąc pochwalić się zdoby
tą  nauką, udał dokładną znajomość języka tureckie
go. Wygadywał więc jak to mówią niestworzone 
rzeczy, tworzył wyrazy, przekręcał, słowem paplał 
co mu tylko wlazło na język. Ale raz zjawił się ja
kiś umiejący cokolwiek na prawdę po tureeku. Usły
szawszy wię*c tak dziwną mięszaninę, wręcz zaprze
czył że to nie jest turecka mowa. Rozgniewany świa
towiec, nadrabiając miną, oświadczył, że właśnie za
dający mu taki dyshonor nie zna zupełnie tego języ

ka, i na dowód tego napisał mu zdauie, jakoby wy
jęte  z przepisów moralności Mahometa, żądając aby 
je wytłumaczył po polsku. Zdanie to było następu
j ą c :

Ałajm ajsak u ydorb ajsarak.
Sprzeciwiający się przyczytał je  kilka razy z pilno

ścią i po namyśle długim oświadczył, że jakkolwiek 
napisana sentencja jest czysto po tureeku, że cho
ciaż pojedyncze wyrazy rozumie dobrze, szczególniej 
ajsarak  znaczący sajdak a ajsak  gniew, jednak jako 
ułożoną wyższym stylem przetłómaczyć nie może, 
bo w tak wysokim stopniu znajomości języka tu rec
kiego nie posiada. W  tedy światowiec ujmując się 
za boki rzekł z rozweseleniem:

_ — Ja  ci powiadam że nic nie umiesz, bo to co na
pisałem to lada dziecko odczyta jeżeli czytać będzie 
każdy wyraz od końca. Umyślnie ci tego figla zro
biłem, żeby przekonać wszystkich, iż sam nie umie
jąc ani słowa po tureeku, nie masz orawa zadawać 
nieumiejętności drugiemu. Zdanie w ten sposób od
czytane, brzmi:

M iała  K asia  u brody K arasia .

Przeciwnik odszedł zawstydzony, a światowiec do 
końca życia uchodził za umiejącego dobrze po tu- 
recku

(d. n.)

34 ronika literacka.

Pomoc w łasna  (Self-Help) Samuela Smilesa spol
szczone i przerobione staraniem redakcji Przeglądu 
tygodniowego, wychodzącego pod główną redakcją 
A . Wiślickiego. W niewielkiej liczbie wydawnictw, 
jakiem i nas od lat kilku tak skąpo obdarzają księga
rze Warszawscy, książka o jakiej zamierzamy pomó
wić, użytecznością swoją i praktyeznością należy do 
pierwszorzędnych i dlatego znaleść się winna w kół
ku każdej rodziny, a szczególniej w rękach młodzieży 
wchodzącej w szranki publicznego życia. Czasy cu
dów, manny spadającej z nieba w jakich niegdyś pie
czone gołąbki same leciały do gąbki, minęły bezpo
wrotnie i dziś chcąc mieć chleb, trzeba pracować cię
żko, mozolnie, a przedewszystkiem umiejętnie żeby 
i z pieniędzy nie- przyjść do nędzy.

Czego dobra wola i chęć szczera dokonać mogą 
w życiu, jak są potężnemi dźwigniami dobrobytu 
ludzkiego, tego dziełko powyższe uczy z każdy swojej 
kartki, stawiając żywe przykłady z ludzi różnych na
rodowości, co własną pracą a niezłomną siłą ducha, 
z niziny społecznej potrafili dobić się szacunku pow
szechnego, rozgłosu i majątku. Jest więc jak pra
cowity górnik, wydobywający niespożyte skarby z ło
na ziemi, spoczywające w niej długie łata w spokoju 
i bezczynności. Bogiem a prawdą, wszystko mamy 
co potrzeba, zdatność do każdej pracy i umiejętno
ści, rozum zdrowy i czerstwy, serce często złote 
a zawsze poczciwe, ziemię rodzajną a nawet bujną,
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klim at umiarkowany, słowem m aterjał jest wszelki, 
nie brakuje ani jednej cegiełki do wzniesienia gm a
chu ogólnej zamożności, a jednak jak żebracy, wycią
gamy po wszystko ręce za granicę, jakbyśmy na wpół 
martwi wśród martwej żyli przyrody. Brak dobrej 
woli i szczerej chęci głównym tego powodem. Za
granica bogata, zamożna, ale jakżeż tam ludzie pra
cują, jak starają się. zabiegają i uczą, jak tam  pra
ca jest czczona i szanowana i spleciona z wykształce
niem umysłowem. łJ nas jeszcze po większej części 
pracę uważamy za karę Bożą, pracowników ubogich 
traktujem y z góry, próżniakom bogatym bijemy czo
łem, za młodu myślemy o posażnem ożenieniu a póź
niej o kupnie sekreta na szczęście albo o wygraniu 
na loterji. Ludzi coby sami przez siebie zapragnęli 
wszystkiego, mało, bardzo mało. Dzieło Pomoc w ła 
sna  uczy właśnie jak takiemi zostać i to nie suchym 
morałem, ogólnikami znanemi wszystkim, ale przed
stawieniem życiorysów ludzi, co jak powiedzieliśmy, 
własną pracą i staraniem, brnąc przez trud często 
krwawy a zawsze mozolny, walcząc z nędzą i oboję
tnością ogółu, odpychając przeszkody z mozołem czę
sto siły ludzkie przechodzącym, szli naprzód w raz 
powziętej myśli, nie zważając na nic, nie zrażając się 
niczem, aż doszli tam dokąd zmierzali.

To też czyta się je z niezmiernem zajęciem, a sam 
powód wydania tego dzieła jest tak interesującym, że 
go powtórzyć czujemy się prawie w obowiązku.

Otóż w pewnemangielskiem miasteczku, kilku mło
dych robotników zawiązało stowarzyszenie, w celu 
kształcenia się w chwili spoczynku po całodziennój 
pracy, poważną rozmową i głośnem odczytywaniem 
książek. U nas w Warszawie młodzieży jest dosyć, 
nie braknie jej i po większych m iastach prowincjo
nalnych, a jakże spędzają wolne chwile od zajęć obo
wiązkowych, które im najmniej osiem godzin zosta
wiają do własnego rozporządzenia? Nie przesadzim 
powiedziawszy, że z małym wyjątkiem prawie na ni
czem. Jeżeli wezmą się do czytania to więcej z nu
dów, czasami z musu, przed spaniem lub przy ran- 
nem śniadaniu z fajką w ręku, resztę zaś godzin po
żera wałęsanie się po ulicach, wizytki, bilard, barty 
albo bachandrje suszące kieszeń i czerstwość duszy. 
Gdyby choć dwie godzin poświęcili dziennie czytaniu, 
otrzymaliby zysk moralny i m aterjalny nieobliczony,’ 
a i tak jeszcze sześć godzin zostałoby im wolnych 
dlh innej rozrywki. Czyż to nie dosyć? Po zawiąża- 
niu takiego w A nglji stowarzyszenia, wprędce 
szczupłe kółko zacnych młodzieńców tak się powięk
szyło, że zmuszeni przenieść się do obszerniejszego

miejsca, sprawili krzesła, ławki, tablicę, katedrę 
i wreszcie uprosili p. Smilesa, aby jak się wyrazili, 
przemówił do nich trochę, w przedmiocie przez sie
bie obranym. Ujęty światły ten mąż,, zacną chęcią 
młodzieży i okazaną przez nich energją, postanowił 
odczytami życiorysów znakomitych mężów, wykazać 
im dowodnie, czego w życiu ludzkiem dokazać może 
dobra wola i chęć szczera. Ukończywszy kurs, wydał 
go potem w jednym tomie pod napisem Self-H elp  co 
po polsku brzmi najwłaściwiój Pomoc własna.

Książkę rozkupiłi bogaci i ubodzy, światli i ciemni 
tak żę w ciągu roku m iała szesnaście wydań, z któ
rych pierwsze 60,000 egzemplarzy obejmowało. 
Z siedmnastem wydaniem ujrzano nowy dom na 
Blackhoath a na nim napis: Zbudowany za dochód 
z  Self-Help. Było to najwymowniejszem świadec
twem czego ogół pragnie, za czem dąży, jak myśl 
zdrową dzielnie pojmuje i jak  umie wynagrodzić pra
cę odpowiednią jego potrzebom.

Dzieło tak rozerwane w siedemnastu wydaniach, 
przetłumaczone na kilka języków, wydane zostało 
w przekładzie polskim za staraniem p. A.  Wiślickie
go i grona młodych współpracowników Przeglądu 
tygodniowego pisma przez niego redagowanego. Fun
duszów na zaspokojenie kosztów wydania, dostarczyli 
pp. Józef Juszczyk majster krawiecki i J a n  Miecz
kowski właściciel zakładu fotograficznego, którzy byt 
swój obecny zawdzięczając jedynie własnej pracy 
i staraniu, zapragnęli dopomódz do wydania dzieła 
poświęconego głównie, rozwinięciu energji w pracy 
jakiej brak ogólnie czuć się daje. Że zaś autor w wy
kładzie swoim, głównie miał na uwadze Anglików 
i Anglją, p. Wiślicki więc idąc za przykładem nie
mieckiego tłumacza Józefa Boyesa, wykład jego 
wziął za tło-do swoje,, pracy, do niemieckich i fran- 
cuzkich życiorysów, dołożył wiadomości o rodakach 
naszych, którzy swe stanowisko w nauce, przemyśle, 
wynalazkach winni są własnej pomocy.

Pierwszy zeszyt wyszły z druku, jakich sześć ma 
stanowić całe dzieło, obejmuje trzy nie całe rozdziały 
1. Narodowa i indywidualna pomoc własna: 2. W y
nalazcy i przemysłowcy: 3. Pomoc własna i stowa
rzyszenia.

Prawdziwe to gody wyjście podobnego dzieła. Myśli 
w niem zamknięte pomału muszą wsiąknąć w ogół 
i wydać odpowiednie owoce, bo samo zjawienie się 
jego najlepszą stanowi tego zapowiedź. A są tam 
prawdy godne druku złotemi literami.



Święty M aciój zimę tegoroczną zbogacił i to  nie 
n ażarty , Pom im o wiosennego ciepła, grzmotów, pio
runów, naw et g radu  jak  wśród lata i pszczół rozbu
dzenia, znowu otulam y się w futra , chucham y w ręce 
i  W arszawa dudni zm arzniętą ziemią uśm iechając się 
pogodą, a sm ucąc pokutą wielkiego postu. W praw 
dzie grzechy żywota karnawałowego nie były śm ier- 
te lnem i, ale rozpam iętywanie natu ralna to  szata pory 
przed-W ielkanocnej. W karnawał, choćby przy czy
stej herbatce i skrom nych krajankach z m ięsiwem , 
zawsze w taneczku skakano... rzucano spojrzenia 
i  z serduszka do uszka gruchano, wzdychano. Szepty 
wprawdzie rzecz nie zdrożna, byle natchnione szcze- 
rem  poczciwem uczuciem, nie służyły za chwilową 
igraszkę, dla zabawki i zabicia czasu, ale można 
w nich  nadokuczać się porządnie co panienki lub ią 
i um ieją . Jed n a  z podobnie złośliwych isto tek  zna
jom a m i dobrze, młodzieńca szczerze do niej przy
wiązanego, oddanego całą duszą i  o niój jedynie m a
rzącego, niedość że wodziła jak na pasku, że zrobiła 
posłusznym na najm niejsze swoje skinienie, ale jesz
cze to rtu row ała udaną obojętnością, a m ęczyła obu- 
dzaniem zazdrości jak  dzieci chrabąszcza. Znając do
brze te  dwa szczerze kochające się serca, na jednem  
z zebrań rodzinnych, widząc ja k  panienka weseli się, 
szczebiocze i uśm iechu a m łodzieniec b łąka się po 
salonie z nosem  spuszczonym na kw intę i z w łosami 
roztarganem i desperacko, postanow iłem  zostać ta jem 
nym pośrednikiem  pomiędzy rozdzieloną parą. M u- 
sknąłem  więc wąsy i szepnąłem do ucha zakochanego:

—  W ładku  cożeś ta k  osowiały? Ostro zuchu! wal 
m azura żeby w chołupcach aż iskry sypnęły-

—  Kiedy liiem am  jakoś chum oru' 1 odrzekł W ła 
dek mitnowoli rzucając spojrzenie na ukochaną przez 
siebie M arynię, właśnie w tej chwili przem ykającą się 
koło nas w rze śd ch  poskokach tanecznych.

—  K ozum iem — odrzekłem —panienka cię dręczy 
i  m ęczy....

— M nie? przerw ał W ładek rum ieniąc s ię —nie 
znam podobnej a gdyby i była to  cóżby mnie m ogła 
obchodzić?—D ręczyć kogo i męczyć, je s t to mieć złe 
serce, a ta k ą  nie m ógłbym się ani zająć ani ukochać.

— O źle pom yślałem  sobie a głośno odrzekłem: — 
no, zapewne. W  przypuszczeniu więc swojem omyli
łem  się , ale chciałem  c i dać radę bardzo skuteczną i 
już w ypraktykowaną.

-— I  jakaż to? zapytał m łodzieniec po chwili wi
dząc że um ilkłem .

—  W idzisz mój drogi, panienki lubią obudzać za
zdrość w zakochanych. J e s t  to słabostka do pewne
go stopnia niewinna i nieszkodliwa, ale posunięta do 
przesady sta je  się rodzajem  choroby, dosyć niebezpie
cznej. W  m edycynie hom eopatja coraz większego 
nabieraznaczenia, tu  wybornie może być zastosowaną.

J a k  więc tylko panienka obudzanie zazdrości l

za daleko posuwa, niby zajm uje się innym , a przynaj
m niej chętnie przyjm uje nadskoki i grzeczności obce, 
najlep iej udać że się tego niewidzi, śm iać się, w ese
lić  i bawić w najlepsze. J e s t  to  droga w sku tku  nie- 
ochybua“ .

N auka w las nie poszła. W  pięć m inut W ła
dek wyprostował się, kwintę zdiął z nosa a  nacisnął 
basow ą strunę, czuprynę ugłaskał, twarz rozprom ie
n ił, przysiadł _ się do tej do owej, tu  dowcipem za
baw ił, tam  się rozśm iał, tu  zagadał, tam  zaczepił, 
słowem  odm ienił się do niepoznania, że aż sam się 
zdziw iłem  nagłej zmianie, obawiając się  czym dozy 
w udzielonej radzie nieprzesadził. M arynia z początku 
nie zważała, potem  zdziwiła się, a w końcu posm ut
n ia ła  widocznie i przeszła do obocznego pokoju.

W  kilka m inut W ładek  uadbiegl, ja  sta łem  przy 
drzwiach z uchem  dobrze naprężonem , a M arynia sie 
działa na kanapce, z głow ą opartą  na ręku.

—  Służę pani do polki11 odezwał się W ładek.
—  Przepraszam  pana ale m nie głowa nagle rozbo

la ła ..-  nie będę już tańczyć.
— A! mój Boże, odezwał się W ładek ze szczerą 

obawą: tak  pani była zdrowa przed chwilą.... czy aby 
pani nie oziębiła się zbytecznie zimnym napojem ?— 
Może wina troszeczkę?— może herbaty  gorącej?—

I  rzekłszy to poczciwy W ładek chciał poskoczyć 
po wino lub herbatę, ale go powstrzym ała M arynia, 
i  w idać u ję ta  ta k  serdeczną troskliw ością wskazując 
pobliskie krzesło rzekła:

—  D ziękuję panu, jest to  ból głowy chwilowy cza
sam i mnie napastujący. Spokojność leczy go w prę- 
dce i d la tego  przeszłam tu ta j aby wypocząć.—  Ale 
n iech pan nie psuje sobie zabawy, tam  ty le je s t pa
nienek.. . .“

—  A le  pani nie m a“  szepnął W ładek  całując rą 
czkę. dziewicy.

— M nie?— a to zaszczyt zupełnie niespodziewany.
—  Panno Marjanno* ‘odrzekł W ładek z rzewną 

wymówką— ,, czyż godzi się coś podobnego mi po
wiedzieć?— Czyż przyjaźń jakiej ciągle dla pani daję 
dowody, niegodna innego uznania?—

—  To też panu jestem  serdecznie wdzięczną, ale 
można być dobrym przyjacielem  a sam em u bawić się 
do upadłego. O statnie słowa dzieweczka wymówiła 
z pewnym naciskiem  i bawiąc się cokolwiek niecier 
pliw ie chusteczką mówiła dalej: — przyjaźń uczucie 
potężne ale nie samolubne, bez uszczerbku można 
niem  darzyć wiele osób naw et panien....

—  Przyjaźnią to p raw da'- przerw ał W ładysław , 
ale sądzę że dowody szacunku jakich nieszczędzę dla 
panny M arjanny, n ie  z samej przyjaźni pochodzą, ale 
z uczucia wyższego, szlachetniejszego....

—  D ajm y pokój uczuciowym rozprawom11 przer
w ała M arynia., lepiej pan zrobisz korzystając z tak  
pięknój polki, jak  nudząc się kwaśnem  mojem tow a-
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rzystwem. Panna Jadwiga właśnie usiadła a pan 
tak lubisz z nią tańczyć.

W ładek nic nie odrzekł, młoda psotnica uśmie
chnęła się nieznacznie i spoglądając na spochmurzo- 
uego młodziana, zapytała.

—  Panie Władysławie czy się pan gniewasz?—
— Czyż mógłbym się na panią gniewad?— Smu

tno mi tylko, że dokuczaniem tyle mi pani robisz 
przykrości.

— Już mnie głowa przestała boled, odezwała się 
Marynia powstając z kozetki z uśmiechem miluchnym, 
spojrzeniem utkwionem w młodziana—mogę więc 
pryjąd pańskie zaproszenie do polki z przypomnie
niem, jeżeli nie zapomniałeś, że jestem przez pana 
do mazura zamówioną.

Władek zerwał się, przyjął podaną sobie rączkę 
i  zmieszał się z gronem tancerzy, promieniejąc rado
ścią i szczęściem. W  kwandrans potem młoda pa
ra  siedziała przy sobie prowadząc rozmowę z zajęciem 
jakiego można zazdrościd. Porozumienie nastąpiło 
widad zupełne, bo przy rozejściu się Marynia pogro
ziła mi mówiąc:

— Mam żal do pana, proszę pamiętad. Czy to 
się godzi tak nas obmawiad?

Rąbnięty tak niespodzianie, tyłko uszy przytuliłem 
jak zając, ale nic nie odrzekłem. Figiel udał się wy
bornie.

Zapewne powiecie przeczytawszy ten opis, żem się 
wdał nie w swoje rzeczy. Byd może, ale na uniewin
nienie opowiem Wam w przyszłym numerze inne 
zdarzenie, a jestem  pewny że mi przyklaśniecie.

Pan i Wilkouska smutną nam udzieliła wiadomośd: 
oto wyjątek z jej listu:

W dniu 19 Lutego bieżąc, roku um arł w Dreźnie 
Roman Zmorski znany poeta i zasłużony pracow
nik w piśmiennictwie polskiem. Żona jego i przy
jaciele czuwali przy nim aż do ostatniej cb wili.

W  dniu 21 orszak dośd licznyr, złożony z przyja
ciół i znajomych odprowadził zwłoki zmarłego, na 
miejsce wiecznego spoczynku. Obszerny nekrolog 
zmarłego pismua nasze wkrótce ogłoszą. 'Pokój jego 
cieniom i współczucie pamięci.

KORESPONDENCJA Z PARYŻA

Ubranie teraźniejsze coraz to bardziej przybiera 
charakter stroju naszych babek, z pierwszych lat 
obecnego wieku. Zacząwszy od loczków wijących się 
w pierścieniach na czoło, do krótkich staników, po
włóczystych ogonów u sukien, wszystko dziś takie 
same, jak na portretach z czasów I-ego Cesarstwa.

Cała różnica daje się tyłko spostrzegać w krynoli
nach, które jakkolwiek bardzo zwężone, nie ustąpiły 

jeszcze ze sceny i w kapeluszach tak dziś maleńkich, 
że ich od czepeczków odróżnić niepodobna, gdy tym
czasem nasze babki praktyczniejsze od nas, nosiły 
prawdziwe kapelusze, z obszerną główką, chroniącą 
od zimna i wielkiem rondem, zastępującem wybor
nie parasolik.

Mówiąc o dzisiejszych kapelusikach, zapiszemy tu 
nową ich ozdobę, jaka się w tych czasach pojawiła. 
W iele znich przybierają paciorkami z bursztynu, lub 
ze szkła żółtego naśladującego bursztyn. Uważali
śmy między innemi czarny tiulowy, cały zasiany 
drobnemi świecącemi bursztynkami. Nad czoło spa
dały bogate grelotki odpowiednie. Taki kapelusz ła
dnie wygląda do teatru, zwłaszcza przy czarnych 
włosach.

Zwrócił też uwagę naszą kapelusz czarny tiulowy, 
ubrany grelotkami z lawy, podpięty zboku różą bla
do różową. Do wiązania służyły szarfy aksamitne 
ukośne, podszyte białym atłasem, z wypuszczonemi 
takiemiż rulonikami. Przy twrarzy szła gładko bia
ła  blondynka. Trzeci kapelusz fijołkowy z materji 
naciąganej w formie chusteczki, m iał trzy zęby za

chodzące na koki, zakończone żołędzią z czarnych 
pacioreczek: przez środek przechodził warkocz z ta
kiegoż aksamitu, pokrywający uszy od zimua; od te
go warkocza szły krótkie końce, do spięcia pod bro
dą, które tworzyły jakby krawatkę. Nad czoło spa
dały grelotki w formie żołędzi.

Powiemy teraz o ładnych ubiorkach na głowę, któ
reśmy widzieli w jednym z wielkich magazynów Pa- 
ryzkich. Pierwszy z nich składał się z walka aksa
mitnego niebieskiego, nasuniętego mocno na czoło, 
z prawego boku spadały dwa końce z takiejże aksa
mitki, z lewego długa gałązka niebieskiego powoju 
z liśćmi, sięgająca aż do ramienia. Wraz z tą  ga
łązką miały spadać długie dwa loki.

Drugi ubiorek, składał się z wielkiego liścia liiji 
wodnej, zwróconego nad czoło pomiędzy nioby; w ko
ło tego liścia przyczepione były grelotki kryształowe, 
naśladujące krople wody. Z lewego boku szły dwie 
lilje wodne (nenufary), i dwa długie liście spadające 
na ramię.

Trzeci ubiorek tworzył jakby gniazdeczko ułożone 
z blondyny j drobnych kwiatków; na warkocz spada
ła długa trawa.

Czwarty ubiorek, bardzo oryginalny i ładny, był to 
po prostu warkocz długi na łokieć i pól, lekko za
pleciony z tiu lu  czarnego jedwabnego, naszytego pa- 
cioreczkami z lawy. Warkocz ten okręcał się nad 
czołem, i w koło koków, jeden koniec jego zakończo
ny był różą drugi kwastem lawowym- Róża z pącz
kiem wpięta z lewego boku dopełniała ubrań a.

P iąty ubiorek składał się z rulonu aksamitnego 
czarnego, z lewój strony wpięta była gałązka róży
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polnśj, i długi koniec biały iłlużjowy obszyty blon
dyną: koniec ten  przerzucał się powyżej koków i spa
dał na prawe ram ię.

Z mniej strojnych czepeczków uważaliśmy kata- 
łankę klum , złożoną z dwóch wstawek zszytych w gó
rze jedna koło drugiej, niżój puszczonych osobno na 
koki. N ad czołem szedł garrń runek  z koronki klu- 
ni na dwa palce, przeciągnięty do wstążek różowych, j 
które można było wiązać pod brodą lub zawrócid pod j 
warkocz. Z ty łu  katalanka ogarnirowana była wąz- 
ką koroneczką, kokarda różowa położona płasko nad 
czołem dopełniała ubrania.

M aterje jedwabne broszowane w drobny deseń na 
tle  czarnem lub ciemnem, czyli tak zwana B rokatela 
należą do najmodniejszych. Do zwyczajnego ubra
nia na wizytę lub obiad powszechnie przyjęte suknie 
czarne jedwabne.

W idzieliśm y suknię pou lt de soie czarną krajaną 
w kliny przymarszczoną z tylu. N a każdem zszyciu 
brytów, szły cztery pliski czarne atłasowe, przeszyte 
w środku paciorkam i czarnem i, wielkości grochu 
w m ałych odstępach. P lisk i te  zawracały się u do
łu  na obie strony, tworząc grecki deseń. Przód spi
nał się na guziki szmuklerskie.

Do wyjścia na ulicę najmodniejsze suknie g ładkie 
sukienne, na takiejże spódniczce z przodu szamerowa
ne pletnią. Paletocik do tego odpowiedni. Ja k o  no
wość wpadła nam  w oczy taka sukn ia  układana cała 
w la łdy  zaprasowane na jedną stronę.

Pończochy na ulicę przyjęte w kratkę , szachowni
cę, albo w podłużne paski, do sukni jedwabnej noszą 
jedwabne w odpowiednim kolorze, z białem i klinam i 
po bokach.

S. D .

O pis deseni do haftu.

N . 1. P o d s ta w k a  p o d  lam pę n a  su k n ie  ln b  tybecie , w y 
sz y ta  p ac io reczk am i i sieczką. Z ęb y  w oko ło  d z ie rg a n e  j e 
d w ab iem . —  N . 2. K o łn ie rzy k  z d u b e lto w eg o  p łó tn a , 
h a f to w a n y  a tła sk ie m . W  gw iazdach  n aro żn y ch  k ó łe c z k a  
a ż u ro w e .—- N .  3. M a n k ie t.—  N . 4 . K o łn ie rz y k  „ L u d w ik  
X V “  z desen iem  n a  h a f t a tłaskow y  i d ro b n y  s te m b e n e k .
N . 5 . M a n k ie t .— N . 6 , 7 i 8 . D esen ie  n a  o k rą g łą  se rw e
tę  tiu lo w ą n a  s to h k  lu b  do  o k ry c ia  k a n a p y  i fo te li  z  a p li
k a c ją  m uślinow ą. M a te rja ł: b ru k se lsk i tiu l, b a ty s t  a lbo  
n a n z u k , lu b  m uślin  i p ik a  w p rążk i.

D la  w y k o n an ia  te j ład n e j serw ety  dajem y p o d  num erem  6 

d eseń  n a  śro d k o w y  b u k ie t, p o d  n u m erem  7 , m a łą  ty lk o  
część  d esen iu  b rz e ż n e g o , k tó ry  się b a rd z o  ła tw o  d a  u z u 
p e łn ić , p rz y k ła d a ją c  do  k ażdego  u c ię teg o  zęb a  środkow ój 
gw iazd y , m ed a ljo n , k tó ry c h  pow inno  b y ć  osiem  ja k  to  n a  
ry su n k u  se rw e ty  w idzieć się daje. N r .  8  p rz e d sta w ia  d e -  i
se ń  do m ed a ljo n ó w , zas to sow any  do śro d k o w eg o  b u k ie tu . 
B rz e ż n y  d eseń  w yry so w y w a się na  b a ty śc ie  a lb o  nan zu k u  j

n ie  z b y t c ienk im , na  śro d k o w y  zaś deseń  b ie rz e  s ię  p ik a  
w d ro b n e  p rą ż k i z  w yrysow anym  n a  niej śro dkow ym  b u 
k ie tem , za  p o m o cą  p a p ie ru  ko lorow ego  d o  k a lk o w an ia  d e 
seni. T o  w szy stk o  p rzy fastry g o w y w a się n a  m ocny  tiu l 
b ru k se lsk i, poczero  o b w o d zą  się k o n tu ry  śc iegiem  sz y d e ł
kow ym  albo  o k rę tk ą  b ia łą  b aw e łn ą  używ aną do  h a ftu  za 
b ie ra ją c  p rz y  środ k o w ó j gw iaźd z ie  obydw óch k o n tu ró w  
tiu l, p ik ę  i b a ty s t.

W  dalszem  o b ra b ia n iu  zew n ą trz  p rz y c in a  się p ik a , 
a  w ew n ą trz  p o d  p ik ą  p rzy c in a  się b a ty s t;  w p o śro d k u  m e 
daljonów  i ob o k  leżących  w ażkich  p rz e s trz e n ia c h , w ycina  
się tiu l tu ż  p rz y  w ew n ętrzn y ch  k o n tu ra c h , a  w  to  m iejsce  
p o d k ła d a  się je s z c z e  ra z  b a ty s t, ażeb y  k w ia tk i i l is tk i  
w m ed a ljo n ach , j a k  rów nież  i trz y  l is tk i  kon iczy n y  w w ąz- 
k ich  b rzeżn y ch  po lach  lepiej się w y d a ły . W sz y stk ie  k o n 
tu ry  kw iatków  i listków  o b d z ie rg u ją  się r z a d k o , ż y łk i o - 
k rę tk ą a lb o  łańcu szk i 'm , g a łą z k i śc ieg iem  ry b ie j ośc i, c ien ie  
zaś w k w ia tk ach  i ło d y g ach  w ykonyw ują się s te b n ó w k ą . 
B rz e ż n e  zęby  se rw e ty  d z ie rg a ją  się , a  n ak o n ie c  w yciąć 
trz e b a  w szędzie  b a ty s t, gdz ie  ca ło ść  se rw e tk i cza rn e  t ł o  
w sk azu je ; pod  m edaljonam i, g d z ie  ry su n e k  m atow y d eseń  
p rz e d s ta w ia , tiu l zo s ta je  p o d  sp o d e m . N . 9 . N aro żn ik  do 
ch u s tk i od  n o sa  n a h a f t  a tła sk o w y .— ■ \  . 1 0  do  2 3 . D esen ie  
o zd o b y  czepeczków  na  ra n o , k o łn ie rzy k ó w , m a n k ie tó w  
b lu zek  i t. d. B rzeg i desen ik ó w  d z ie rg a n e , r e s z ta  w yszy
ta  śc ieg iem  p rzew lek an y m  czarn y m  jed w ab iem  francuzk im . 
N . 24  do  ‘2 3 '  od 2 9 do 3 3. N a ro ż n ik i do  k o łn ie rzy k ó w , 
m an k ie tó w , c h u s tek  do nosa , k ra w a te k  i t .  d. n a  h a f t  a t ł a 
skow y i d ro b n y  s te m b e n  k .— N . 27 i 2 8 .  D esen ie  n a  fa l
b a n k i i b ie liznę  ro zm aiteg o  ro d za ju . —  N. 34 . G w ia z d k a  
sz y d e łk o w a  do p o łączen ia  w iększych  g w iazd  n a  se rw etę , 
k tó re  w k r ó tc e  d o łą c z o n e  b ę d ą  N . 3 5 . K ra w a tk a  k o 
ro n k o w a  p rz e p ię ta  w ś ro d k u  p ask iem  b a ty s to w y m  i t r z e 
m a z ło te m i gu z iczk am i. K ra w a tk a  ta  trz y m a  się n a  b ia 
ły m  e la s ty czn y m  sz n u re c z k u , k tó ry  się k ła d z ie  p o d  ja k i  
ko lw iek  k o łn ie rzy k  i sp in a  z p rz o d u  n a  g u z ic z e k .— N . 36 
k o łn ie rz y k  w ielki k o ro n k o w y  lub  tiu low y  w  rzu c ik , p rz y 
b ra n y  w sta w k ą , i k o ro n e c z k ą . W s ta w k a  u sz y i p o d w le -  
czo n a  a k sa m itk ą  od k tó re j k o ń ce  sp a d a ją  z ty łu  p on iże j 
pasa . K o łn ie rz y k  sp in a  się  z p rz o d u  n a  dw ie  b ro sz k i 
jed n ak o w e  lub  też  n a  ro z e tk i ze  w s tą żk i lu b  z a k s a 
m itk i.— N- 3 7 i 3 8 , N aszy jn ik i z cza rn y ch  law ow ych p a 
c io re k , p rzy tw ie rd z o n e  w g ó rz e  do w stą żeczk i m orow ój 
lu b  czarnej a k s a m itk i .— N . 39. K o łn ie rz y k  , ,M oliere ‘  

z d u b e lto w eg o  p łó tn a , p rzesz y w an y  b rzeg iem  sz n u re c z 
k a m i.— N . 4 0 . M a n k ie t o d p o w ied n i (F o rm y  n a  d ru g ió j 
s tro n ie  a rk u s z a  p o d  N . U  do  2 0 .—  N . 4 1 . K o łn ie rz y k  
L u d w ik  X V .— N . 4 2 . M a n k ie t (F o rm a  p o d  n u m erem  4  
i 5 n a  te jż e  s t r o n ie ) .—  X . 4 3 . K o łn ie rz y k  z m ed a ljo n am i 
g ip iu ro w em i.— N . 4 4. M a n k ie t (F o rm y  n a  d ru g ie j s tro n ie  
p o d  N r . 2 3  i 2  4 .— N . 4 5 . K o łn ie rz y k  w zęb y  z d u b e lto -  
w ego  p łó tn a , g a rn iro w a n y  g ip iu ro w ą k o ro n e c z k ą  d w a ce n 
ty m e try  sz e ro k ą  i ta k ą ż  w s ta w k ą  n a  p ó ł to ra  cen ty , sz e ro 
k ą . N a  k ażd y m  śp ie zas ty m  z a k o ń cz en iu  zęb ó w  n a sz y te  są  
k ó łe c z k a  g ip iu ro w e. T e  sam e m ed a ljo n y  z d o b ią  n a ro ż 
n ik i k o łn ie rz y k a .— N . 4 6 . M a n k ie t o d p o w ie d n i.— N . 4 7 .  
N aszy jn ik  z a k sa m itk i i p e re ł .  D o  z ro b ien ia  n aszy jn ik a  
t r z e b a  2 1 6  c e n t. d ług ió j ak sam itk i c za rn e j, p ó ł to ra  c en ty , 
sz e ro k ą , k tó rą  się n aszyw a law ow em i rz n ię te m i p e r ła m i 
w ięk sze j i ran iejszój w ielkości, i zd o b i w iszącem i fe s to n a -  
m i z ty ch że  p e re ł .  O bw ód  oko ło  szy i u m n ie jsza  się p rz e z  
m a łe  fa łd k i, n a s tęp n ie  p o d sz y w a  się n aszy jn ik  fu la rem  
i zak o ń cz a  z ty łu  ro z e tą  z  w ązkiój a k sa m itk i i d lu g iem i 
k o ń cam i z g re lo tk am i u  d o łu .

O pis okrycia Greckiego, kołn ierzyka ze szm izetką, 
kołn ierzyka  „M o lie re k o łn ie r zy k a  w  zęby i  g ip iu rą  

garnirowanego, w ra z  z  mankietami.

N . 1. P rzed n ia  część  okrycia  G reck iego .— N . 2. P o 
łow a p le c ó w .— N . 3. P o ło w a  kołn ierza. —  N . 4. R ękaw .
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N a zrobienie okrycia tego po trzeba  inaterji czurnćj jedw a
bnej albo w ełnianćj 220 centym . ISO cent. szerokićj. M a- 
te r ja ł  może być jak iko lw iek , jednakże  gładki najodpow ie
dniejszy. Z a  cały garn irunek  daje się obrąbek stebno- 
wany, pliska jedw abna  czarna naszyta rzędem  czarnych 
perełek , lub też deseń perełkam i w yszyty. K rój tego okry
cia nader je s t  p rosty , a litery  jednakow e wskazują ja k  go 
zeszyć należy. Całość okrycia d rzew oryt przedstaw ia. N . 5. 
P rzedn ia  część szm izetk i.— N . 6. Połow a pleców .— N. 7. 
P liska  do przodu .— N . 8. P asek  do przedniej części.— N . 
9. P a se k  do objęcia wykroju sz y i.— N . 10. Połow a k o ł
n ierza. Szm izetka tak a  bardzo je s t  dogodna pod k ró t
kie kaftanik i albo pale to ty , zwykle się na  nią używ a nan- 
zuku lub pó łbatystu  na kołnierzyk zaś cienkie płótno. 
Z obranego m aterja łu  po zrobieniu najpierw  zak ładek , 
k rają  się podług num eru 5 dwie części z dodaniem  po trze-

M ankiet stosowny do kołnierzyka ,,M olićre“ . C ałość na 
drugiój stronie arkusza p o d  N. 39 i 4 0 . K ołnierzyk ten  
kra jany  z dubeltowego p łó tna  sk łada się z pięciu zębów, 
ze wszytemi sznureczkam i na b rzegu . P o d łu g  num eru 
18 przykroić kołn ierzyk w całości z wierzchu i z podsze
w ki, na  k tó rą  użyć m ożna perk a lu , zeszyć go brzegiem  
przed  ig łą  z lewej strony , a po odw róceniu na praw ą, u- 
mieśció k ilka  rzędów sznurka  przestebnow anego białem i 
nićmi lub czarnym  jedw abiem . Szm izetka u  wykroju szyi 
obejm uje się podwójnym  paskiem  na jed en  centym etr sze
rokim  i w niego wszywa się kołnierzyk. M ankiet sk łada 
się  z trzech zębów, k tó ry  się przyszyw a do rękaw ka 
z nanzuku lub perkalu .— N . 21. K ołnierzyk w zęby z du
beltowego płó tna, kra jany w całości, jak  również m ankiet 
podług num eru 22go  obszy wają się brzegiem  w staw k ą  g i
piurową p ó łto ra  centym etra szeroką i takąż koroneczką 2

Serw etka tiulowa na stolik. ( D e s e ń  na t a b l i c y  haftu od N .  G do 8 ) .

bnej ilości na obrąb , podług num eru 8, 9 , pask i z. dubel
towej szerokości, podług num eru 6 i 10 po jednej części 
w całości p rzykładając  formę na m aterja ł w zdłaż złożony. 
P o  zeszyciu zaszewek i boków podług  lite r jednozgodnych 
daje się pliska wycięta w zęby z je d n ó j, a guziki webowe 
z drugiój strony, nareszcie wszywa się szm izetka  u dołu 
w pasek dubeltowy, z ty łu  w obrąbek  naciąga ją  się tasiem 
k i do ściągania i u góry  po objęciu w ykro ju  szyi pasecz- 
hiem , wszywa się k o łn ie rz .—  N.  11. C ałość szm izetk i—  

12 . R ękaw ek. —  N. 13. Pasek  do góry rękaw ka. —  
-N. 14. M ankiet. —  N. 15. Całość rękaw ka do szm izetki 
powyżej opisanśj —  N .  16 . P rzedn ia  część szm izetki do 
kołnierzyka M o lierc .—  N . 17. Połow a pleców.—  \ T. 18 . 
Połow a k o łn ie rzy k a .— N . 1 9 . Połow a rę k aw k a — N . 20

centym etry szeroką. Na każdym  sk ładzie  zęba naszyte 
są kółeczka gipiurow e, k tó re  także zdobią narożniki 
w ko łnierzyku.— }}, 2 3. W ykroiw szy podług formy k o ł
nierzyk z dubeltow ego p łó tna  w całości, naszywają się 
w narożnikach gipiurowe kw adraty , o taczają w staw ką gi
piurow ą jed en  centym etr szeroką, k tó ra  przechodzi przez 
cały kołn ierzyk  naokoło ja k  to rysunek  wskazuje i garn i- 
ru je koroneczką. P łó tno  pod kw adratam i jak o teź  pod 
w stawką w ycina się, połączoną zaś koronkę z kwadratem  
pokryw a się batystow ąpliską przystebnow aną na wierzchu 
z obydwóch stron . X. 2 4. M ankiet każdy zdobią cztery gi
piurowe kw adraty , wstawka i koroneczką.—  N . 25. P rze 
dnia część stanika wyciętego. —  ST, 2 6. Boczek. —  N. 2 7 . 
Po łow a pleców. Z  obranego m aterjału  na suknią i z pod-
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szew ki przykroić podług numeru 25 i 28 przednie czę
ści i boczek, podług numeru 2 7 plecy w całości. N astę
pnie zrobić zaszewki w przodach, pozeszywać wszystkie 
części podług liter jednakowych i zaopatrzyć prawą stro
nę w dzinrki, a lewą w guziki do zapinania. Do sukni 
jedwabnćj zrobić można bertę z tiulu jedwabnego, koron- ]

P an i Małe. Nasiona wysłane zostały; do sprawunku 
dołożono kop, 15. Książka kucharska o jak ą  się zapyty
wano, kosztuje rs. 1 kop. 50.

Okrycie greckie. fForm a od Nr. 1 do <1).

ki i aksamitki, którćj formę, wzór i opis podaliśmy w do
datku przy numerze 2 gim.

P a n i M arji z T . W . Litera koronkowa kosztuje rs. 1 
kop. 5o. Kołnierz' 10 rs.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J . K. Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkus z deseniami 
do haftu, oraz formy; okrycia greckiego, kołnierzyka ze 
szmizetką; kołnierzyka ,,Moliere“  kołnierzyka w zęby 
i gipiurą garnirowanego wraz z mankietami.

w Drukarni K. Kowalewskiego —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

(Dodatek)
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DZIEDZICZKI JODŁOWCA
P O W I E Ś Ć ,

PRZEZ

Pauline z L. Wilkońską.

(D alszy  ciąg.)

I

r z',eń tęschnym powitała wejrze- 
uiem: Zajezierze dzisiaj tak powa- 

bnem, jak zwykle, nie było! W zięła się jed- 
nak, z równą ebęcią do zwykłych zatrudnień, 

-CgL by stłumić^ tęsknotę. N ikt też nie dostrzegł 
' co tam w jej dziewiczem święciło się sercu, 

v a za dni parę, przy zajęciu ciągiem i zatru
dnieniu, odzyskała znowu właściwą sobie swobodę 
i pogodę umysłu. Dziedziczka Jodłowca miała wielką 
pewnośd siebie, a ztąd i wielką siłę moralną. Eozu- 
miała to sama jak najlepiej, i wypowiedziała to so
bie, ,,Inaczejby było, gdybym rzeczywiście bvła 
Ju lją  Siewońskąi11

III.

P ięk n e  sum ienie stać przy przyjacielu;
Jeszcze piękniejsze zostawać przy prawdzie.

Jan Kochanowski.

Nadszedł dzień ś. Eleonory. Janina już wprzódy 
była oświadczyła, że do Zjawieńca nie pojedzie wię
cej; przyznano jej słuszność, i nikt nie namawiał, by 
im uczestniczyć zechciała. Panienkom żal było — 
Adzia spockmurzała, a Frania miała nawet łzy w o-,, 
czach, ale nie namawiały jej jednak. Dnia drugiego 
dopiero państwo Eadzyńscy powrócić mieli, a zatem 
czekały ją  niemal całe dwa dni samotne. To też za
pełniła je jak mogła; napisała list długi, obszerny 
do Meranu, a drugi do wujowstwa. Pierwszy taki za
wierał ustęp:

„Dotąd nie żałuję a raczej nie mam jeszcze powo
dów żałowania, żem się w tak awanturnicze położe
nie rzuciła. Boć nazwanoby to awanturnictwem — 
to też w skrytości ducha wyrzuty sobie czynię za ten |

wybryk niewłaściwy i niekobieey wcale! Dobrze mi 
tu , bardzo dobrze i miło., jaśnieje m i i prom yk p r a 
wdziwego szczęścia, ale zawsze trwoży mnie, żem się 
tak  niewłaściwie popchnęła. Lękam się i następstw 
dalszych i lękam się.... jak to ktoś uważać będzie!

Z tych kilka wyrazów nie wyciągajcie żadnych 
wniosków niepokojących: jestem spokojna i szczęśli
wa a niezadługo wypowiem W am wszystko. Bądź
cie spokojne zupełnie, proszę! — Panienki, na każdą 
wzmiankę, że opuszczę Zajezierze, gotowe rozpłakać 
się zaraz1'..

Janina już chciała list ten podrzeć i spalić, że nie
bacznie, powyższe, znaczące, nakreśliła wyrazy, ale 
potem znowu pozostawiła wszystko, jak było.

„Tak jest szczerzej'1— wyrzekła sama do siebie-1 — 
a im bezwzględna należy się szczerość i zaufanie bez 
granic. Popłynęło na papier, w pierwszym popędzie 
to co serce powiedzieć pragnęło... a wszakżeż, może, 
już zawiniłam... żem dotąd o wszystkiem nie doniosła 
im szczerze. Nie chciałam ich niepokoić, ale jakżeż 
tu było o tern mówić, co tak głęboko, tak tajem ni
czo na dnie zarzyło się serca?..

Napisawszy list powyższy, Janina różnym oddała 
się zajęciom i pracowała nad ładnym obrazkiem zi
mowym, kredą białą i czarną na popielatym papierze 
do AlbunTu Frani. Wyhaftowała piękną różę w kro
sienkach. Grała o zmroku przez półtorej godziny. 
Wieczorem czytała a potem jeszcze dopisek do listu, 
zrobiła:

„Czytałam przez wieczór cały do późna, bo jest 
już około północy powieść Ju lii Kavanagh, Grace 
Lee — bogata, arcy-bogata dziedziczka, żyjąca na 
wielkim świecie, otoczona uwielbieniem ach!, ale ser
ca tam  nie znalazła!.. A  kiedy, jakby umyślnie, wiel
ki postradała majątek, nie ceniąc-go bynajmniej, bo 
jej szczęścia nie dawał, to ją  odstąpili wszyscy... 
Czytałam z nieokreślonym interesem — z porywem, 
bom niby siebie w Grace Lee widziała. Bóg z wa
mi, moje najdroższe!1-

Dnia drugiego, pod wieczór, wrócili państwo E a
dzyńscy. Panienki niemal z gwałtownością rzuciły 
się na szyję Janinie, szczęśliwe, że znowu były ra
zem.

— Jakżeście się bawiły?—zapytała po pierwszych 
uściskach.

— O, bardzo dobrze! Tylko że ciebie tam nie 
było.

— Tańczyliśmy do godziny trzeciej, ale jednakże 
nie tak ochoczo, jak tutaj. W

—  O, bo ta pani Eleonora ziębi wszystko!—Adzia 
pokręciła główką. •

Pan Jerzy zapytywał o ciebie, o zajęcia twoje... 
wymówiła Frania, a młodsza dodała siostrzyczka:

— Zemuą ze cztery, z pięć razy o tobie mówił.
— Osób hvło ze czterdzieści, i tylko la' creme
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ja k  się wyraziła patii N ora. W szystko było wykwin
tne .... ale i we w szystkiem  jakoś przesada niem iła.

—  T oale ty  były  piękne. Solenizantka w różowym 
atłasie.

Panienki przez cały wieczór m iały wiele jeszcze 
do opowiadania: opisały niem al każdą to a le tę , z kim  
tańczyły, i co im mówiono. Ja u in a  z uśm iechem  na 
ustach  słuchała. P rzyłączyła się do nich i pani Ra- 
dzyńska, i także dopowiedziała niejedno.

—  Co też to  za śnieżyca! —  wymówiła nazajutrz 
Justysia , wchodząc do pokoju swojej pani. A gdy 
odem knęła okienice, Jan in a  u jrzała  niby cały św iat 
Boży w g rubej, lśniąco-białej powłoce. Śnieg sypał 
rów niutko, i ładny to  w swoim rodzaju był obraz.

Na objad przybył m ajor, bo i on nie był na im ie
ninach w Zjawieńcu: nie m iał nabożeństwa do pani 
Solenizantki, a potem  i nie chciało m u się.

Po objedzie, zaledwo wszyscy przeszli do salonu, 
gdzie służba właśnie ogień kominkowy świeżem pod
żegała łuczywem, gdy A dzia zawołała:

—  Jedzie ktoś! Brzęk słychaó dzwonków.
Ujrzano w bram ie arcy -p iękną czwórkę karych

koni, i  saneczki lekkie w tum anie śnieżnego kurzu.
—  K are  konie — wymówił m ajor.
—  Któż to  być może?.. E j, toćże to Jerzy! — za

wołał pan domu.
—  P ięk n e  konie!
—  Jakaś akw izycja nowa.
Jan iny  serce uderzyło i czuła, że pobladła.
P a n  Je rzy  rum iany od mroźnego powietrza, zprzy- 

bielonym  wąsem, w futrze zaśnieżonym całkiem, 
skłonił się z uśm iechem  ku oknom.

—  Bywaj! W itam y! —  zawołali panowie i na je 
go powitanie wybiegli. A  pomimo śniegu i zamie
ci, przypatrzyli się koniom, naw et i  w zęby im zaj
rzeli.

W  salonie ożywiło się wszystko. P an  Je rzy  ra- 
dosnem okiem pow itał panie.

—  A  jakżeś pani swoje dwudniowe, pustelnicze 
przebyła życie? —  zwrócił s ię  do Jan iny .

—  Zatrudniałam  się jak  m ogłam , odrzekła spo
kojnie.

—  O, ja  wieni, że pani z sobą nigdy nie potrafisz 
się znudzić. Ja k  tu  miło, jak  rozkosznie! —  wymó
wił, zacierając dłonie — w polu dmucha Boreasz, 
a  śnieg sypie bez litości, raczej nie sypie, tylko ca- 
łem i leci szm atam i. W ybrałem  się powozem z do
mu, i m usiałem  go w Zjawieńcu zostawić.

—  A jakżeż do Lwowa pojedziesz? —  zapytała'- 
pani Radzyńska.

—  Ju tro  tu ta j spodziewam się listu , wyraz lekkiej 
ironii zadrgnął połową wąsa pana Jerzego.

W ieczór nader m ile i wesoło m ałem u ubiegał ze
braniu. N a dworze śnieg sypać przestał, uciszyło 
się, księżyc jasuem  zatoczył kołem i gładkiej, białej, 
przyświecał powierzchni.

—  Będę przA em ny m ia ł powrót — wymówił m a
jor, w yjrząw szy^rzez okno.

—  Jesteś przecie sankami? — zapytał Jerzy.
— Saneczkam i, jednokonką. Parne Jerzy , cze

kam  cię jutro na śniadanko. Dawno już u m nie n jf 
byłeś.

—  P rzybędę na pewno.

* #

— Liczę, jak  na Zawiszę.
—  A  m ajorku, przyjedź-że potem  z Jerzym  na 

objad. J a  towarzyszyć mu nie mogę, bo m am  wa
żne gospodarskie zajęcie — wymówił pan domu-

—  Dobrze, dobrze, przyjadę.
M ajor się pożegnał —  i powiedziano sobie dobra 

noc.

M ajor w yglądał nazajutrz gościa, a pochylony nie
co, lecz krzepki zawsze M arcin, dawny jego sługa 
wojskowy, k rzątał się w około.

W pierwszym pokoju, który stanowił, salon 
starego wojaka, żwawy na kominku buzował ogień. 
K anapa, kilka krzeseł poręczowych, na urząd zro
bionych; szafa z książkami, nieduże zwierciadło, s to 
lik owalny przed kanapą, d rugi do kart, p isarka, 
białe muślinowe firanki, kilka portretów  zasłużonych 
mężów i rozwieszone piękne mapy jeograficzne,” —  
otóż i bawialnia m ajora. Obok był pokój sypialny, 
łóżko żelazne, okryte barwnie wyszywaną skórą jele
nią, po nad niem  zawieszona broń różna i rozpostar
ty  na ziemi dywanik turecki, jedyne te j kom natki 
stanowiły ozdoby, bo reszta sprzętów prostą by ła zu
pełnie.

Major chodził po pokoju, zacierał ręce i raz po raz 
przez okno, ku Zajezierzu wyglądał, czyli gość po
żądany nie nadjeżdża. W reszcie, po białej powierz
chni pomknęły saneczki, szybko, polo tnie, skręciły 
w osztachetowany dziedzińczyk z wronych koników 
gęsta w czysty przestwór unosiła się para i niby wry
ły  się przed dworkiem silną dłonią powstrzym ane 
woźnicy. P an  Je rz y  z sanek wyskoczył a m ajor 
uściskał go serdecznie.

—  M arcinie, śmadanie! — zawołał pan dom u do 
kuchni.

—  Lecę, ot, lecę! W net wszystko będzie — od
powiedział M arcia. N akrył stół przed kanapą, po
staw ił butelkę Goldw asseru, p o rte r ang ie lsk i— biały 
chleb położył, kościane noże i w idelce i zapasany 
b ia łą  serwetą, wniósł woniejące zrazy i doskonałą 
kaszę owarzaną, wyśmienity bigos i kiełbasę smażoną.

—  M ajorze!—zawołał gość wesoło — czyliż z tern 
wszystkie'm potykać się mamy? — i -wskazał kurzące 
się półmiski.

—  Co w drodze, to nieprzyjaciel. W  ręce twoje! 
i gospodarz nalał lampeczkę gdańskiej.

Podane potrawy były wyborne — a stary  M arcin, , 
drepczący w koło, cieszył się niemało z dobrego ape
ty tu  panów.

Gdy po śniadaniu panowie zapalili cygara, a M ar
cin ze stołu sprzątnął, potem  ognia popraw ił i wy
szedł, —  m ajor przysunął krzesło swoje do kanapy, 
na której zasiadł wygodnie Jerzy , i zaczął:

—  Mój panie Jerzy, zacny, kochany, czy pozwo
lisz sta rem u przyjacielowi jedno od serca zrobić py
tanie?

— Choóby i dziesięć! —  zawołał Jerzy , o trząsł 
cygaro i wyprostował się nieco.

—  Mój kochany pauie, znam ciebie, żeś prawy, 
zacny, szlachetny i honorowy... N ie m am  ja  w praw
dzie żadnego pod tym  względem prawa, ale, pozwól, 
n iechaj się zapytam : jakież są twoje zamysły co do 
panny Siewońskiej?
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Pan Jerzy pokraśniał, poruszył głową niby się u- 
śmiechnął — i cygaro w płomień rzucił.

— Jakto? — zapytał — jak to rozumiesz, majo
rze kochany?

— Bo widzisz, ze mnie stary Doświadczyński: 
smolisz cholewki, choć to niby niejawnie... panienka 
podoba się tobie, a co gorsza: zająłeś jej serduszko... 
serce ubogiego dziewczęcia, sieroty, a tyś panicz, pa
nie Jerzy!

— Jakżeś to poznał, mojorze... jakżeś poznał się 
na tern, żem jej zajął serce? — uniósł się Jerzy, i aż 
za rękę majora pochwycił.

— Ba! Jak?!.. Mówiłem ci, żem stary wyjadacz... 
Nie na jedne to patrzałem sięam ory  i nie jedno za
krwawione poznałem serce. Żeś pannę zajął, widzę 
to po wszystkiem, wszędzie i zawsze. Gdyś przesz
łego razu odjeżdżał i żegnał się wieczorem, biedaczka 
pobladła i... o mało, że dudki nie zagrały, jak mawia
ła  ś, p. babka, gdy mnie, chłopięciu, zbierało się na 
płacz. Z boku patrzałem się na nią, a gdyś rączkę 
jej do ust przycisnął, myślałem, że dusza z niej wy
skoczy. Wczoraj, gdyś niespodziewanie zajechał, 
także znowu jak lilijka pobladła i niby tchu jej za
brakło. Stała odwrócona do okna, nikt tego nie wi
dział, alem ja  obserwował niebogę.

Jerzy słuchał z opuszczoną na dłoń głową, potem 
powstał nagle, u jął w obiedwie dłonie rękę majora, 
i z podniesionym rumieńcem, a okiem dziwnie oży- 
wiouem, stłumionym wymówił głosem.

— Majorze, zobowiązałeś mnie szczególniej tern 
przemówieniem swojem, i nowy dałeś dowód zacno
ści charakteru, poczciwości i dobroci... Wiedz-że 
przeto tajemnicę mojego serca: kocham pannę Sie- 
wońską, czczę ją  i uwielbiam... i pragnę ją  zaślubić., 
jeżeli mnie nie odrzuci.

— Och, och, panie Jerzy! — twarz majora zaja
śniała radością — ciebie miałażby odrzucić?

— Ale ja nie chcę, by mnie wybrała dla dostat
ków moich i imienia. J a  serca pragnę... miłości.

— Masz jej serce, klnę się na wszystko.
—■ Strasznaż dla mnie jest myśl ta , że wybrana 

przezemnie i ukochana jedynie, mogłaby oddać mi 
rękę tdla pozycji tylko i majątku... a zemnie zrobić 
dudka.

— Nie ona! nie ona! Jesteś kochanym, panie Je 
rzy, i to właśnie spowodowało tę moję z tobą rozmo
wę. Bo żal mi było dziewczęcia, a to takie poczciwe, 
kochane, tyle tam  szlachetności i serca.

— Zaraz od pierwszej chwili poznania panny Ja 
niny, dziwne na mnie uczyniła wrażenie, jak żadna 
dotąd kobieta. Widywałem ją  codziennie, i przeno
siłem jej towarzystwo ponad wszelkie inne. Mówiłem 
z nią wiele, różne rzucałem kwestje... uważałem na 
nią i rozważałem wszystko. Zdawało mi się, daw
niej już nawet, żem jej serce zajął, lecz zawszem się 
lękał... powiem otwarcie: spekulacji ze strony pan
ny ubogiej zależnej, zajmującej smutne w społeczeń
stwie stanowisko. Bo przyznasz majorze, że nieje
dna pragnęłaby wyrwać się z takiego położenia, bez 
widoków' na lepszą przyszłość, chociażby i rękę bez 
serca oddać miała.

— Tak, zapewne... A le tutaj jest wcale co inne
go! — i major ręką machnął.

— Odzywała się wprawdzie zawsze i przy sposob

ności każdój, z najwyższym wstrętem o małżeństwach 
na obliczeniu zawartych. A  ja, raz uwielbiałem j$» 
za to, to znowu podejrzywałem...

— Oto! Czyliż sam siebie nie znasz, panie Jerzy? 
Czy nie umiesz sam siebie ocenić? Czy w'reszcie nie 
patrzysz w zwierciadło — i stary wojak zaśmiał się 
wesoło.

— Ale patrzę się także na świat.... znam go, 
i znam kobiety!

—- Ej, ależ tu  nie o Lafiryndach  mowa, tylko
0 dziewczęciu młodem, zacnem, z przeczystą myślą
1 sercem!

.—• O tern przekonałem się wreszcie.... i dzisiaj 
wierzę w nią, jak w świętość swoją!

— No- to przecież jest słowo! Po cóż nie oświad
czasz się przeto, nie kończysz?

— Skończę od razu, gdy pani Siewońska przyje- 
dzie. Znasz moją siostrę, zrobiłaby scenę.... a pra
gnę wybraną moję zasłonić od wszelkich i najmniej
szych przykrości. Eleonora gotowaby zrobić jaką 
niedorzeczność!.. Je st dziwaczką, popędliwą, na
miętną bezwzględnie..,.. Znasz ją  przecie. Niemo- 
gę panny Siewońskiej na jej narażać złość i złośli
wość.... na jad, dodał ciszej —  którym by ją  obrzu
ciła. Rzecz smutna i nader bolesna, że to wyrzec 
muszę, ależ tak jest, niestety!

— Znamy to wszyscy!
. — Wszystko przysposobię, urządzę, a gdy pa

ni Siewońska zjedzie, oświadczę się tegoż dnia sa
mego. Nazajutrz będę m iał, indult.... i zaraz ślub 
weźmiemy w Kobylanach. Świadkami będą tylko 
państwo Radzyńscy i major kochany. Po ślubie 
wproąt uwiozę żonę i matkę do Żurawina. Tam wy
prawię przenosiny wystawne. Zaproszę oczywiście 
Bojarowskich. Jeżeli Eleonora przyjedzie, to do
brze. Jeżeli nie.... to i tak będzie dobrze. Rozumiesz 
więc teraz, kochany majorze, moje postępowanie?

— Rozumiem, pojmuję...
—- I  pochwalasz?
— Chciałbym tylko, by panienka nie pozostawała 

w wątpliwości co do uczuć twoich.
— Niechaj własnem odgaduje je sercem!.. Ro

zważyłem wszystko. Gdybym jej wyznanie uczynił, 
niepowinno-by to w tajemnicy przed panią Radzyń- 
ską pozostać, która z prawdziwie macierzyńską dla 
niej jest troskliwością. Pównie panna Janina nie 
chciałaby przed nią taić się z niczem, o tśm  jestem 
przekonany aż nadto. Drugostronnie zaś, nie chcę 
szanownej i poczciwej kuzynki w tajemniczać bez- 
potrzebnie i spokój upragniony narażać. Ciężyłaby 
jej tajemnica, zwłaszcza w obec Lorki. Mogłaby 
się zdradzić pomimowolnie.... i wielkie sprowadzić 
nieprzyjemności, uawet i dla samej siebie. Eleono
ra już tam z Warszawy zachwyciła jakieś pogłoski,
•i ztąd ta  jój nienawiść dla panny Siewońskiej. Opo
wiadano jej, żem tylko u pani Radzjtskiej przesia
dywał, żem, wszelkie inne towarzystwa opuszczał, 
porzucał. Żem pó całych wieczorach tylko z jej 
panną do towarzystwa rozmawiał, i t. d., i t. d.! — 
Złoiłem ją  wprawdzie uieco z toru i z tropu, bo kła
mię i skrzywił pogardliwie usta, o ile język starczy,
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lecz podejrzywa jednakże, i jest w furji, gdy ty l
ko o pannie Siewońskiój wzmiankę posłyszy.

Mógłbym ją ,  oczywiście, do milczenia zmu
sić... lecz nie chcę żadnych ostateczności!.. E le
onora jest siostrą moją, którą kocham zawsze i po
mimo wad jój i narowów... i którą szanować winie- 
nem. Zresztą, i każda awantura taka dotknęłaby 
nader boleśnie jedynie ukochaną istotę, którą czczę 
ponad wszystko w świecie. W  Maju przyjeżdża pa
ni Siewońska, a Luty już się koiiczy. Na ciebie ko
chany majorze, wkładam obowiązek, że będziesz nad 
tern czuwał i doniesiesz m i kurjerem, skoro tylko 
spodziewaną będzie, ażebym nawet rychlej od niój 
w Zajezierzu mógł stanąć. Tymczasem urządzę 
wszystko na przyjęcie przyszłej pani. Uekwipuję się 
zupełnie.... D ia  niej, na pierwsze chwile, magazyny 
warszawskie w dwóch dniach najpotrzebniejszych do
starczą przedmiotów. Obmyśliłem, rozważyłem wszy
stko. Po cóż więc jakieś sceny, które bawiły-by 
drugich, a zakrawały na skandalik, skoro wszystko 
jak' najspokojniej odbyć się może?

— Jest w tern racja, ani słowa!.. A wyznam 
szczerze, żem się niepokoił trochę.

— Nie ufałeś mi, majorze! Niesłusznie to i nie
sprawiedliwie, bo nigdym nie zasłużył, by mnie po
sądzono a płochość, o postępowanie lekkomyślne, 
a wreszcie i niehonorowe całkiem.

— Panie Jerzy kochany! Jerciu! Szczerozłoty, 
zaprawdę! Wybacz! — i rzucił mu się na szyję. Nie 
posądzałem cię o lekkomyślność, a tern mniej jesz
cze o coś niehonorowego... tylko, ot, trwożyło mnie, 
że grzeczności twoje zawrócą młodą główkę, i młode 
zbałamucą serce.

— To i dosyć złegoby było!
— A państwo Radzyńscy, czyliż na nic nie zwró

cili uwagi?
— Widzą zapewne w postępowaniu mojem zwy

kłą tylko grzeczność i szacunek. A zresztą milczą.
— Teraz wypijemy za zdrowie twojej bogdanki! 

zawołał major i zadzwonił.
M arcin ukazał się we drzwiach półodemkniętych, 

z rękawami zawiniętemi.
— Butelkę tego, wiesz przecie, Marcusiu!
Marcin głową kiwnął —  i klucze z rąk pana

•odebrał.
Po chwili, głosem przyciszonym, lecz sercem wo- 

łającem na głos cały, wniesiono: zdrowie ślicznśj 
panny Janiny!

A jej, uczczonej solenizantce, ani śniło się w tej - 
chwili, co tam  niedaleko radzono o niej, i co dla jej 
uradzono doli.

Pani Nuta, nauczyciel muzyki, właśnie przybył. 
Panny grały jakieś nowe sztuki, a Janina, siedząc 
opodal z robotą, słuchała a może i marzyła!.... M a
rzyła zapewne: muzyka rozmarza, unosi, —• porywa, 
jeszcze też gdy w sercu niebieski goreje płomyk, 
a myśli młode snv roją złociste.

Na objad p rz p y ł major z panem Jerzym. Oba- 
dwaj byli w różanych hum orach., Aż zrobiło się 
gwarno, bo i jeden i drugi wesołe stroili żarciki. P a 
nienki w ciągłych zostawały chichotach. • ,

Wieczorem ozwał się pan Jerzv do pani Radzyń- 
skiej:

— Posyłam jutro mojego Sylwestra dó Zjawieó- 
ca. Doniosę Lorce — uśmiech okrążył mu usta — 
żem odebrał list ... i że już na teraz niepojadę do 
Lwowa, lecz do Krakowa. W racam przeto pojutrze 
do domu, a ztamtąd wprost udam się w zamierzoną 
podróż.

Janina zapłonęła i niżej nad robotą pochyliła 
czoło. J

Wybierasz się jak sujka za morze w tę swoją 
podróż odezwała się pani Radzyńska,

— Boć też to i dalej jak zam orze dalej, jak
za siedem m órzl. powdedziano w piosence którejś— 
odizekł Jerzy, usiadł obok Janiny na krzesło, po
chylił się nieco, niby to na haft jój patrząc, 
i wpółcicho wymówił: Już i sam nie wiem, czyli mnie 
ta lomedja  onej podróży do Lwowa i do Krakowa 
nudzić, czyli też bawić poczyna.

Janina ziożowiała mimowolnie, boć te  wyrazy 
pana Gorysławskiego jak najwyraźniejsze miały zna
czenie.

Dnia trzeciego, po drugiem śniadaniu, pan Jerzy  
odjeżdżał. Major przybył, by go pożegnać.

— I kiedyż się zobaczymy? — zapytał.
— Za parę tygodni.. . Wiesz, kochany majorze, 

że dużo mam do czynienia, a z Żurawina do Zajezie- 
rza przestrzeń dość daleka.

— Tak, tak, to prawda. No, niechaj cię Bóg pro
wadzi i.... zamysły twoje szczęśliwie uwieńczy — do
dał major ciszej, z rzutem oka na Janinę, która te 
dosłyszała wyrazy.

Pan Jerzy się pożegnał. W ronę koniki ochoczo 
z dziedzińca ruszyły. Frania i Adzia wyglądały za 
nim przez okno. Pan Radzyński poszedł w podwó
rze, pani domu także gdzieś tam  wyszła, a Janina ze 
ściśniętem tęscbno sercem do swojej zabrała się ro
boty.

— Odjechał — wymówił major, siadając opodal 
i zażył niuszek paryzkiej tabaki — odjechał poczci
wiec... — m ajora język świerzbił wyraźnie — zacny 
to i szlachetny młodzian... istna perła pomiędzy 
wszystkiemi. Charakter nieoceniony... Jakiż to kon
trast z panią Eleonorą!... Mówiliśmy dużo... Panno 
Janino — i ścisnął jej rękę — to szlachetny jest 
człowiek, serce złote, i wola zacna a nieugięta.

Młoda dziewczyna pokraśniała — i aż" zadrgnęła 
w głębi duszy na powyższe wyrazy. Major powstał 
i zwrócił się nagle do panienek, zapewne by nie wy
gadać się więcej.

Janina zrozumiała go, zrozumiała aż nadto dobrze. 
Wyszywała barwne krzyżyki, nie podnosząc oczów — 
a serce jój uderzało gwałtownie.

( d .  C. n . )
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